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ani biografii Jest mut . b . . 
kraj ok" b r �a�n�~�e�m� 1,0 serwUje �z�n�~�s�z�c�z�o�n�y� przez siebie 
ki lem .ez Itosnym. I �t�~�z�e�z�w�y�m�.� BrzydzI go ponad wsz stko 
P asa �~�o�b�o�.�t�k�m�c�z�a�,� �k�t�o�~�e�J� �o�b�i�e�c�y�w�a�B� raj, a �k�t�6�r��� �w�y�s�B�a�B� do �p�r�e�k�B�a� 

rzymlotm robotnicz" �B� . . . . . " .. y wywo Uje U mego rodza· s ki 
Wfi?h JUZ wyrzuCili �g�~� ze swego �s�B�o�w�n�i�k�a� i �d�u�|�a �J� �c�~�l�~�c�h� 
�~�~�b�~�t�~�i�k�!� �t�~�i�a�r�h�y�s�z�Y�k� �c�h�J�l�a�B�a�d�b �y� �~�r�o�b�i��� �t�~� sa.mo . . Niech zdycha 
K . ec �p�~� �~� . o rzwI Mazowieckiego I �S�o�l�i�d�a�r�n�o�[�c�i� 

o,!!u':llsta ma. waznleJsze sprawy. Musi �s�t�a��� �s�i��� d �k�B�y�·� 
�~�a�P�l�t�d�a�h�s�t���k�'� �~�U�S�I� �B�W�Y�d� �r�o�b�i��� sobie �n�o�w��� �k�l�i�e�n�t�e�l��� i �p�r�z�y�g�~�:�o�~�~��� �s�~��� 
o o zys ama wazy. 

Urb - To, C? �m�~�m�y� �,�d�z�i�[� w �r���k�a�c�h�,� me jest �w�B�a�d�z��� _ m6wi 
k· ano - . Jesh mektorzy �k�o�m�u�n�i�[�c�i� �s��� w �r�z���d�z�i�e� Mazowiec­
�n�:�:�g�~�.� to Jest to �s�p�r�a�w�~� czys.to indywidualna. Partia, jako taka, 

f lerze w tym �u�d�~�l�a�B�u�,� Jest w opozycji, �b���d�z�i�e� �b�i��� �s�i��� o 
re �o�n�~�y� �g�o�s�F�!�0�d�a�r�c�~�e� I �~�t�a�k�o�w�a��� tych wszystkich, kt6rz .e 
�~�~�~�u�J���.�'� a ktorych. Jest �m�e�m�.�a�B�?� i w �r�z���d�z�i�e�.� �B���d�z�i�e� �b�r�o�n�i��� �Y�k�l�~�s� 

���p�~�J���c�y�c�h�,� a me robotmkow z �u�p�a�d�a�j���c�y�c�h� �z�a�k�B� d' . 
popuhst6w kt6ry . �B� a ow, am 

Z k' k �~� �m�a�r�z��� �S�i���,� spo �.�e�c�z�e�D�s�t�w�a� oparte na �r�6�w�n�o�[�c�i�.� 
., . ���t�a�,� w torym znalezh �S�i��� z �w�B�a�s�n�e�g�o� wyboru ko 

mscl �p�.�r�z�y�g�l �.���d�a�j�� �.� �s�i�� �.� straszliwemu polskiemu �w�i�d�o�w�i�s�k�~� i �~�i�;� 
�t�r�a�c�~� �z�~�m�~�e�J� krw}, kiedy, �.�s�B�r�s�z��� �w�o�B�a�n�i�a� o �p�o�m�s�t�� �.� Teoret cznie 
�f�O�r�:�~�~�m� �t��� czufyc podwolme .odpowiedzialni: po pierwsz: jako 
�|�~�d�e�n� �:�o�l�~�a�s�t�l�t� k' a po . drugie Jako. sprawcy nielegalni, jako �|�e� 
Ale co . h y b h �t�d�r�~�t� �m�~� �p�o�w�o�B�a�B� Ich do �r�z���d�z�e�n�i�a� narodem 
�d�z�i�[� z i:h wYn;. Z �z�~�a�k���a�r�~�~�i�s�k�~� �~�~�h� �o�~�~�h�.�o�d�~��� �l�u�~�z�i�e�.� �c�i�e�r�p�i���c�;� 
nego. Ta Polska jest dla nich �O�d�U�~�I�S�~�1� me �I�m�a�j��� mc �w�s�~�6 �. �1�-
dot h h· · · �r�a�z�a�J���c�a�,� a e na �s�z�c�z���s�c�l�e� . yc czasowa Istona �S�i��� �s�k�o�D�c�z�y�B�a� a na h ... 
�S�i��� epok �B�k� .. , oryzonC1e pOJawia . a ca OWIcie nowa. �C�z�y�|� nawet Zach' d · , . . 
dobiegamy do k h· ... o me mOWI, ze 
waP N· �r�e�~�u� IStof1l. / . �|�e� wreszcie kapitalizm zatriumfo-

. �l�e�p�o�r�u�~�z�e�m�,� komumscl polscy �p�r�z�y�w�B�a�s�z�c�z�a�j��� sobie t 
�w�y�g�o�d�n �� �k� �t�e�~�)�f�J�~�,� maj1c �n�~�d�z�i�e�j��� �|�e� �s�i��� �u�r�a�t�u�j��� �d�z�i���k�i� kosmi: 
cznemu apltahzmowl, ktory wszystkich zbrata i od ,. 
grzechy N ·b d . . I . PUSCI stare 

. . �~�J� ar. zieJ zapa ?nyml krytykami gospodarki soc·alist _ 
�~�z�n�e�J� �s��� �d�Z�i�[� om. - ]estesmy �n�o�w�o�c�z�e�[�n�i�,� laiccy i �p�r�a�g�m�a�~�y�c�z�~� 
.atrzymy �~�r�~�s�t�o� w dwudziesty pierwszy wiek i �p�r�z�e�o�b�r�a�|�a�m�·� 

�~�~�~�f�d�o�b�m�e� Jak �p�r�z�e�o�b�r�a�~�a� �.�s�i��� �~�B�o�s�k�a� partia komunistyczna -.2: 
�c�i�6�B� �k�a�{�~�f�{�k�i�U�k�~�~�n�.� h �N�I�~� rktesmy �a�~�.�t�y�k�a�p�i�t�a�l�i�s�t�a�m�i�,� jak �K�o�[�-

d· . ' ory .c ce o s ��� �s�p�a�r�a�h�z�o�w�a���,� kt6ry tkwi wc· . 
�k�o�~�~�h�w�~���;�:�6�~�l�!�m�h� wieku,. �k�t�6�~� trzyma kraj w swoich �z�a�[�c�i�~�~�~� 
mienia. ac , �p�r�z�y�w�i���z�u�j���c� go do rodziny i do skromnego 

�S�~�k�h�a�j�~�c� go,. �p�~�z�y�p�o�m�i�n�a�B�a�m� sobie �P�o�l�s�k��� �j�a�k��� pozostawili 
w spa u, omumscl: �P�o�l�s�k��� �s�p�a�r�a�l�i�|�o�w�a�n���,� ale �p�r�z�e�c�i�e�|� rzez 
�p�a�r�t�i���,� �~�t�~�r�a �.� swego czasu �o�g�B�a�s�z�a�B�a� �s�i��� �t�e�|� jako laicka i :Owo­
czesna. Smegl w Polsce wprawdzie �s�t�o�p�n�i�a�B�y�,� lecz �p�o�z�o�s�t�a�B�o� lepkie 
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�b�B�o�t�o�,� nie do �p�r�z�e�b�r�n�i���c�i�a�.� Jak �p�o�w�i�e�d�z�i�a�B� �c�z�B�o�n�e�k� opozycji 
�w���g�i�e�r�s�k�i�e�j�,� w �z�w�i���z�k�u� ze �z�m�i�a�n��� szyldu tamtejszej partii -
kaci �u�c�i�e�k�a�j���,� ale �z�o�s�t�a�j��� szczury, �p�a�s�o�|�y�t�u�j���c�e� na zalegalizowa­
nym chaosie. Tak, �[�n�i�e�g�i� �s�t�o�p�n�i�a�B�y�,� ale Polska �k�t�6�r��� �o�d�n�a�j�d�u�j��� w 
�d�z�i�e�D� po demokratycznym �t�r�z���s�i�e�n�i�u� ziemi, nie jest w �p�e�B�n�i� 
�E�u�r�o�p���.� �K�o�m�u�n�i�[�c�i� �P�o�l�s�k��� zniszczyli, skorumpowali, zsowiety­
zowali i �t�a�k��� �w�B�a�[�n�i�e�,� �d�o�p�r�o�w�a�d�z�o�n��� do ostatecznej ruiny, prze_o 
kazali cynicznie Mazowieckiemu. Partia �z�e�s�z�B�a� wprawdzie w �c�i�e�D�,� 
ale system przez �n�i��� zbudowany nadal panuje. I nie jest to 
tylko system ideologiczny. Jest to rodzaj �r�o�z�g�a�B���z�i�o�n�e�j� mafii, 
�b�r�o�n�i���c�e�j� swoich interes6w, �c�h�r�o�n�i���c�e�j� swoich ludzi i �d���|���c�e�j� do 
zachowania swoich obyczaj6w. Komunizm dogorywa, �m�6�w�i��� 
�o�p�t�y�m�i�[�c�i� i �k�B�a�m�c�y�,� zar6wno w Warszawie jak i poza �W�a�r�s�z�a�w���.� 

- Nie rozumiem, dlaczego wszyscy �w�c�i���|� �p�o�w�t�a�r�z�a�j���.� �|�e� 
komunizm �u�m�a�r�B� - m6wi mi Jan J6zef Lipski. - Kto ma w 

�· �r���k�u� wojsko, �p�o�l�i�c�j���,� �n�o�m�e�n�k�l�a�t�u�r��� i �u�r�z���d� prezydenta PRL-u, 
nie jest nieboszczykiem. T ak mi �s�i��� wydaje. 

Ale nie wydaje �s�i��� tak wszystkim. Spora �c�z���[��� dawnej opo­
zycji woli �o�b�c�h�o�d�z�i��� �s�i��� z �n�o�m�e�n�k�l�a�t�u�r��� �B�a�g�o�d�n�i�e�.� 

- �J�e�s�t�e�[�m�y� �l�u�d�z�m�i� innego gatunku. Nar6d musi zrozu­
�m�i�e���,� �|�e� zmiana polega przede wszystkim na wprowadzeniu 
nowego stylu i dlatego �u�n�i�k�a��� �b���d�z�i�e�m�y� �p�o�l�o�w�a�D� na czarownice 
- �o�[�w�i�a�d�c�z�a� mi nowy dyrektor telewizji, dawny dysydent, And­
rzej Drawicz. Ale jak �d�o�t���d� w telewizji niewiele �s�i��� �z�m�i�e�n�i�B�o �.� 
Dw6ch czy trzech dziennikarzy, szczeg61nie skompromitowa­
nych, �p�r�z�e�n�i�o�s�B�o� �s�i��� do innych biur, reszta �p�o�z�o�s�t�a�B�a�.� 

- Biurokracja komunistyczna �b���d�z�i�e� idealna, bo jest 
przyzwyczajona do �u�s�B�u�g�i�w�a�n�i�a� �k�a�|�d�e�m�u� kto sprawuje �w�B�a�d�z��� -
zapewnia mnie Ernest Skalski, redaktor dziennika Gazeta 
Wyborcza, �z�u�p�e�B�n�i�e� jakby �c�h�o�d�z�i�B�o� o �a�d�m�i�n�i�s�t�r�a�c�j��� �f�r�a�n�c�u�s�k��� po 
zmianie �r�z���d�u�.� Ten sam Skalski �m�6�w�i�B� jeszcze rok temu, �|�e� 
niepodobna �z�r�e�f�o�r�m�o�w�a��� systemu bez likwidacji nomenklatury. 

�D�z�i�[� jest inaczej. Zawarty �z�o�s�t�a�B� pakt o nieagresji z �p�a�r�t�i���.� 
�P�r�z�e�p�a�d�a�j��� dawne analizy o �n�i�e�m�o�|�n�o�[�c�i� reformowania system6w 
zsowietyzowanych. �K�w�i�t�n��� tezy, do niedawna �p�o�t���p�i�a�n�e�,� �g�B�o�­
�s�z���c�e� �|�e� �p�r�z�e�k�s�z�t�a�B�c�e�n�i�e� totalitaryzmu w �d�e�m�o�k�r�a�c�j��� jest �k�w�e�s�t�i��� 
ludzi i gospodarki, a nie �m�e�n�t�a�l�n�o�[�c�i� czy �o�d�p�o�r�n�o�[�c�i� systemu 
�z�g�n�i�B�e�g�o� od podstaw i od �p�r�a�p�o�c�z���t�k�6�w�.� Dokonuje �s�i��� bezpod­
stawnych �p�o�r�6�w�n�a�D� z �H�i�s�z�p�a�n�i��� Juan Carlosa, kt6ra nigdy w 
�p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i� nie �z�l�i�k�w�i�d�o�w�a�B�a� wolnego rynku, �b���d�z� z r6wn:e kapi­
�t�a�l�i�s�t�y�c�z�n��� �F�i�n�l�a�n�d�i���.� 

Czy biurokracja komunistyczna �s�k�B�o�n�n�a� jest rzeczywIscle 
�u�s�B�u�g�i�w�a��� �k�a�|�d�e�m�u�,� kto sprawuje �w�B�a�d�z���,� wydaje �s�i��� co najmniej 
�w���t�p�l�i�\�1�{�e �.� Wysoki �u�r�z���d�n�i�k� �r�z���d�o�w�y�,� kt6ry prosi, �|�e�b�y� nie 
�w�y�m�i�e�n�i�a��� jego nazwiska przyznaje: "Tylko drobna �m�n�i�e�j�s�z�o�[��� 
tu w ministtrstwie �w�s�p�6�B�p�r�a�c�u�j�e� prawdziwie z �S�o�l�i�d�a�r�n�o�[�c�i���.� 
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Reszta bojkotuje, gdzie się da. Sam czuję się czasem więźniem 
w moim własnym biurze. Znaczna część urzędników z mojego 
ministerstwa (około 250) przeszła już do biur jaruzelskiego". 
Prezydent, który głosi że jest ponad podziałami, organizuje 
drugą, równoległą administrację, dobrze opłacaną, przyrzekając 
stałe posady i zabezpieczenie bytu. 

Kto wie, czym jest dzisiejsza Polska. Może stała się dziel­
nicą Bałkanów, kawałkiem jugosławii. Najprawdopodobniej pozo­
staje peryferią sowiecką ze specjalnym zezwoleniem na robienie 
kapitalistycznych interesów, a nawet na wyjście z klasycznego 
komunizmu, polegające na zmianie nazwy z zachowaniem nawy­
ków. Dlatego pewnie zachodnie zachwyty na temat tutejszych 
przeobrażeń są w Polsce rzadko podzielane. Panuje tu raczej 
rodzaj oczekiwania połączonego z dziwną nadzieją na zmianę. 
Dziwną, bo zmieszaną z obawami. Z obawą utraty przywilejów, 
z obawą że stanie się pewnego dnia wobec solidnej, prawdziwej 
pracy, nawet choćby w zamian za godziwe wynagrodzenie, z 
obawą przed inicjatywą połączoną z ryzykiem, przed samodziel­
nością, przed końcem dewizowych spekulacji, z obawą że złoty, 
zgodnie z programem Mazowieckiego, stanie się wymienny i że 
zniknie upojenie dolarowym narkotykiem. 

Po co teraz pracować, skoro wystarczy pojechać na miesiąc 
na Zachód i zarobić tyle dolarów, że pozwolą one na rok spo­
kojnego życia? 

Prawdą jest że Polacy przestali być narodem - mówi mi 
Stefan Kisielewski. - Polska to dwa narody, które współżyją na 
wspólnym terytorium, nie mając sobie nawzajem nic do powie­
dzenia. Pierwszy żyje z dolarów, jest bogaty i kpi ze wszyst­
kiego, pewny swoich powodzeń. Drupi żyje ze złotówek i, 
pomijając dość dobrze zarabiających gorników, tkwi w nędzy. 
Połączyć te dwie Polski jest przedsięwzięciem tytanicznym, bo 
więcej niż jedna trzecia kraju jest skorumpowana dolarami i, 
nawet jeśli tego nie powie, opierać się będzie reformom. 

W ten sposób większość pogrążona jest w fatalistycznym 
oczekiwaniu, błąkając się wśród ruiń ideologii. Ludność czeka na 
to, co zrobi Solidarność, Solidarność czeka na mannę z 
Zachodu, a partia, przyczajona w cieniu i chroniona przez j aru­
zelskiego, czeka na chwilę, w której będzie się mogła odegrać, 
chwilę, która być może nigdy nie nadejdzie, a może nadejdzie, 
nie wiadomo. Komuniści mają zresztą pełne ręce roboty: są 
zajadłymi oskarżycielami ideologii, wyłaniają ze swoich szeregów 
wielu przedstawicieli nowej prywatnej inicjatywy i zapamiętale 
wypierają się swych dawnych przekonań. Komunizm? _ Doś­
wiadczenie historyczne, o którym mówić nie ma już sensu _ 
odpowia mi jerzy Urban. Komunizm przestał być modny~ Partia 
w swojej dotychczasowej formie jest out-of-date - komentuje 
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. . f M'll A więc wszystko jest grą, a lOny komumsta-re ormator, I ~r.. . d' T Ik 
ż cie niczym innym niż następującymi po sobie mo aml. y ~ 
~ocesu nie będzie i wszelkie sądzenie je.st zak.azane. Par:ta. rei 

Pkowiedział kiedyś Gorbaczow w wywiadzie ud~lelonym me~le~-
. . Der Spiegel. Skoro wszystk0!ime, bezust~nm~ Sl~ 
lemu pismu ł' . . k' Herakhtowl I 
rzekształcając, to przekszta cają Się, ~Ię ~ , . ' . 

komuniści. Zaczęli od 'pozbycia .się odp?V:le~zlaln~scl, zrzucając 
'ą na barki Mazowieckiego I Sohdarnoscl I hcząc, ze padną pod 
J 'ł d . brzemieniem w po rogi. 

Barbara SPINELU 
Warszawa, paidziemik 1989 
(Przekład z wło.skiego. Marii i Bo.hdana PACZOWSKICH.) 

BARBARA SPINELU jest jedną z najv-:ybitniejszych dziennikarek wło.Ski~h . 
Po. o.kresie współpracy z La Repubblica I z Comere de~/a Sera, o.d paru at 
jest o.na auto.rką esejów i k~mentarzy Po.li~ycznych publlko.wanych w gazecie 

La Slampa o.raz jej wysłanmklem w Paryzu. d C . za cykl artykulów 
We wrześniu tego. ro.ku o.trzymała nagro. ę a~n . 

do.tyczących sprawy Jenningera w Niemieckiej Republice Fede:al~ej. męża 
Jest o.na córką zmarłego. przed kilko.ma laty znanego. w ~s lego. . 

stanu Altiero Spinelli, jednego z współl\~ó~cÓW Euro.pejsklej Wspolnoty 
Go.spodarczej i członka Parlamentu Europejskiego.. 
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Polemiki 

Nie grać z szulerem * 

Z rosnącym zaciekawieniem czytałem artykuł Pana Jana 
N~waka "C~y warto grać z szulerem", będący odpowiedzią na mój 
te st, ,w .ktorym. zdecydowanie podkreślałem, że takiej gry podej­
mo~ac nie ?alezy. Wy?awało mi się, że mój artykuł jasno przed­
sta~lał p,?wod, dla ktorego uznałem za konieczne polemizować z 
pog ą~a~Tl1 p. Nowaka, wyrażonymi w Jego artykule Drogi do 
wolnoSCI". " 

. .. Jak powszechni~ w~adomo., p. Nowak jest zwolennikiem tzw. 
hnll .Lecha Wałęsy , ~J. dialogu I porozumienia z komunistami . Je o 
zd~~lem , t~ drogą ~I~dyś, w dalekiej przyszłości , dojdziemy do nfe­
P? egłos~1. Oczyw~scle p. No~ak ma prawo do takich poglądów i 
nie budZI to . mOJego. sprzecIwu. Zaprotestowałem, ponieważ . 

ONowa~ uznał mn.e ,dzlałam~ na rzec~ niepodległości za szkOdliw~. 
skarzył zwolenmkow odmiennego mż On poglądu o ch . . . 

brak rozsądk k ' . cleJstwo I 
' . ,u, a ta ze t~nl ~erbali~m. Co gorsza uznał, iż przec-

k
lwómcy rozmow z, komunistami są meodpowiedzialnymi szaleńcami 

t rzy c~cą "grac w ruletkę losami narodu" . ' 
. Tak.. był zasadniczy powód mojej polemiki czego p. Nowak 
Jakby Ole d,?strzegł , spierając się ze mną w sp~awach d d­
n~~.h . Aby nIe ~yło wątp~iwości , oświadczam , że nie jestemr~~~~~[w_ 
I
nl lem rokow~n z . wrogiem . Jestem natomiast przeciwnikiem dia­
ogu z komumstaml. 

. Rokowania ,?odejmuje się z wrogiem, aby zyskać na czasie w 
o.bhczu rozgrywki, ~o któ~ej ~ie mamy dość sił. Jest to więc syt~a­
cJa przymusowa . . Nle rokUje Się z wrogiem, kiedy on się cofa i idzie 
w ro.zsypkę : TWierdzę, że w obecnej sytuacji rokowania nie są 
~as.zeJ. strome potrzebne: ~ą .one natomiast potrzebne komunistom. 

aJą Im czas na wytchmeme I pozwalają skupić siły przed następnym 

• Odpowiedź na arlykul Jana Nowaka , zamieszczony w nr 6/ 501 
KU/lUr)'. 

NIE GRAĆ Z SZULEREM lSS 

starciem ze społeczeństwem . Dlatego byłem i jestem przeciwny roz­
mowom przy "okrągłym stole" . 

Dialog jest jednak czymś innym, niż rokowania . (Wątpię, by 
Clausewitz zalecał - jak twierdzi p. Nowak - "dialog z wro­
giem".) Mam prawo sądzić , że p. Nowak wie, co to słowo oznacza, 
jednak dla uniknięcia nieporozumień przypomnę : "DIALOG (diale­
gein rozmawiać), rozmowa mająca na celu wzajemne konfrontacje i 
zrozumienie poglądów, a także współdziałanie w zakresie wspólnego 
poszukiwania prawdy, obrony wartości ogólnoludzkich i współpracy 
dla sprawiedliwości społecznej i pokoju" (Encyklopedia Katolicka . 
T. III, Lublin 1987 r.) 

Czym innym są rokowania z wrogiem, a czym innym dialog 
"jak Polak z Polakiem". W rezultacie takiego "dialogu" z komuni­
stami, "wspólnego poszukiwania prawdy", ludzie uważani za przed­
stawicieli społeczeństwa de facto przechodzą na stronę przeciwną, do 
obozu władzy komunistycznej. Podtrzymuję to, co pisałem w swoim 

. artykule: Piłsudskiemu nie przychodziło do głowy, by rozmawiać z 
bolszewikami ,jak Polak z Polakiem". Marchlewski i Dzierżyński 
byli, podobnie jak Jaruzelski i Kiszczak, polskiego pochodzenia. A 
mimo to Marszałkowi nie przychodziło do głowy, by w zamian za 
wstrzymanie pochodu armii sowieckiej na Polskę proponować 
Marchlewskiemu urząd prezydenta, a Dzierżyńskiemu kierowanie 
ministerstwem spraw wewnętrznych . 

Można toczyć spory o przyczyny obecnych zmian w Polsce, 
jestem jednak przekonany, że to powszechny opór społeczny, a nie 
żebranina o porozumienia, zmusiły komunistów do ustępstw. Wielka 
szkoda, że nie dostrzegają tego zwolennicy "dialogowania", przeko­
nani, iż to ich nadzwyczajny spryt i przebiegłość doprowadziły PZPR 
do "okrągłego stołu". Co gorsza, obóz ugody pozwala władzy na 
zachowanie instrumentów rządzenia, gwarantujących jej przejście do 
ataku w sprzyjającym momencie. Pamiętajmy, iż w rządzie Mazowiec­
kiego resorty obrony, spraw wewnętrznych, komunikacji, łączności i 
handlu zagranicznego pozostają w rękach PZPR. Są to resorty gwa­
rantujące skuteczność przy ewentualnym wprowadzeniu stanu wyjąt­
kowego. A nikt zdrowo myślący nie wątpi, że komuniści nie zrezyg­
nowali z rządzenia Polską i nie myślą kapitulować . Im bardziej obóz 
ugody pomoże PZPR w opanowaniu trudnej sytuacji gospodarczej i 
społecznej, tym pewniej będziemy mogli oczekiwać kresu obecnych 
"reform" i powrotu totalitaryzmu. Czechy po 1945 roku miały nie­
komunistycznego prezydenta, a Węgry niekomunistycznego premiera 
- niekomunistyczny premier PRL nie jest więc wcale czymś wyjąt­
kowym w dziejach państw komunistycznych. Komuniści czescy i wę­
gierscy mieli wówczas w swych rękach tylko aparat represji. I to im w 
zupełności wystarczyło do wprowadzenia systemu totalitarnych rządów . 

Demokracja, to wolność zaczynająca się od drugiego człowieka. 
Chodzi o to, by nasze dążenie do wolności nie prowadziło w 
obszary niewoli . Aby nie było tak, jak w powiedzeniu: ogłosi się 
liberalizm, a kto nie będzie liberałem, to się go rozstrzela. 
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U~od,ziłem się w 1945 r. Cały czas byłem przekonywany przez 
komumstow, że Polska ma jedną "słuszną" drogę do wolności i 
dostatku .. . ~ą ."słusz~ą" drogą doszliśmy do ruiny gospodarczej i 
d.ewastaCjI . zycla politycznego. Dlatego właśnie Polacy sprzeciwiając 
~Ię k~~unls.tom Idą .do ~iepodle.głości różnymi drogami. Tak samo 
jak roznyml drogami szli do NIepodległej przed 1918 rokiem. Jan 
Nowak chc~ na~ przekon~,~' że mamy obowiązek poruszania się 
zn?wu. po ,Jednej,. "słusznej , drodze; drodze "dialogu" z Jaruzel­
skim I Klszcz~~lem. Radio "Wolna Europa" nadało tekst p. 
No~aka, potęplałący nurt niepodległościowy. RWE odmówiło ogło­
szenia .. dok~mento~ (w ty~ w~zw~nia do bojkotu wyborów) [ Kon­
Cerencjl I?zlałaczy 1,.or.g~nlzaCj" ~Iepodległościowych z maja 1989 r. 
Jed~na I "s.łuszna lima ŚWięCI więc tryumfy w R WE. Jestem 
peWien, ze me taka jest nasza "droga do wolności"l. 

,,!.an Nowak zatytułował s~ój arty~uł: "Czy warto grać z szule­
re.m. , o~atrując ~o ~ymownle znakiem zapytania . Odpowiadam 
WięC raz jeszcze: nie, nie warto, a wręcz nie wolno! 

W Lesznie, dnia 9 września 1989 roku . 
Romuald SZEREMJETlEW 

ZS~R Litwi!li, Łoty~ze .. ESlończycy. Gruzini, Azerbejdżanie i inne narody 
k glosno dum~gaJą się niepodległości. Jest to postawa. która w przy­

pad ,u Polski, zdaniem p. Nowaka, "prowadzi do werbalizmu powtarzania 
w koł~o. nlep?dległościow~ch ~?seł". Zwolennicy poglądów p.' Nuwaka nie 
uprawiają t~klegu , : werb.~lIzmu ' . ~ałęsa,. na . którego patrzy cały świat, nie 
potrafi publicznie \lo yduslc z sIebIe ządanla nIepodległości dla Polski. 

Listy do Redakcji 

BEZKARNE GANGSTERSTWO 

Dyrektor wydawnict"a "Ałfa", p. Jerz)' Wysokiński, pozwolił sobie na 
zamieszczenie w wydanej miesiąc temu antologii pl. "My deportowani" kilku 
rozdziałów z książki Józefa Czapskiego "Na nieludzkiej ziemi" i książki 
Gustawa Herling-Grudzińskiego "Inny świat" - nie tylko bez ich zgody, 
ale wbrew ich wyrainej odmowie. 

Pan Wysokiński - z którym mamy również smutne doś"iadczenia -
uprzedzając jak gdyby ogłoszenie w prasie obur~nego listu Józefa Czap­
skiego, wysłał do Gazet)' Wyborczej i innych pism swoje "wyjaśnienie". 

Z naszej strony na prośbę autorów zamiast wyjaśnień zamieszczamy 
treść drugiego listu Józefa Czapskiego do p. Wysokińskiego oraz krótkie 
oświadczenie Gustawa Herling-Grudzińskiego, pisane jeszcze przed otrzyma­
niem egzemplarza "autorskiego?". Wyobrażamy sobie, jak się ucieszy, 
stwierdzając, że z opublikowanych jakoby rozdziałów jego książki pozostała 
właściwie sieczka. Wydawca bowiem zamieszczał tylko to, co mu się podo­
bało, ozdabiając tekst kropkami ( ... ) często po dwa razy na jednej stronie. 
Dotyczy to zresztą tekstu wszystkich autorów, zamieszczonych w antologii. 
Ponieważ jest wątpliwe, aby któryś z żyjących autorów (trzeba przyznać, że 
większość nie żyje) zgodził się na takie obchodzenie się z jego tekstem -
"ydawca. po prostu o zgodę nie pytał. 

Jak dowiedzieliśmy się, ustawodawstwo PRL-u nie przewiduje obrony 
praw wydawcy, ale broni praw autorów. Autorzy "ięc zamierzają domagać 
się zadośćuczynienia. 

• 

Szanowny Panie, 

REDAKCJA 

II września 1989 

Mr. Jerzy Wysokiński 
Dyrektor i Redaktor Naczelny 
Wydawnictwa "Alfa" 
Warszawa 

Dzisiaj otrzymałem Pana list z 2S sierpnia br. (znak: DW/328). Jestem 
naprawdę oburzony. Na jakiej podstawie Pan pisze, że ma Pan prawo 
"samodzielnie dokonywać wyboru rozmaitych tekstów" i że to w niczym nie 
narusza "panujących obyczajów ani też niezbywalnych praw autorów do ich 
tekstów"? Bardzo jestem cieka", gdzie panują takie obyczaje - przypusz­
czam, że wyłąl'znie w Pana wydawnictwie. 
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Ponieważ nie jest to pierwsza historia, więc jak otrzymałem Pana 
poprzedni list z poprawioną o miesiąc datą, to od razu domyśliłem się, że jest 
to zrobione w celu bezprawnego wykorzystania moich tekstów. Pana obowiąz­
kiem było czekać na moją odpowiedź, a w najgorszym razie zatelefonować. 
Rozumiem, że liczy Pan na to, że nikt Panu nie wytoczy sprawy, bo nie jest to 
proste rzeczywiście, prowadzenie sprawy w Polsce, jak się mieszka w Paryżu. 
Tym niemniej zapewniam Pana, że ta sprawa zostanie opublikowana i tekst 
rozesłany do wszystkich zainteresowanych osób i instytucji. 

Cały Pana list jest w zasadzie zupełnie zbędny. Nie mówiąc o tym, że 
jest pisany przedziwną polszczyzną. W pierwszych liniach pisze Pan, że 
dziękuje za list stanowiący odpowiedź na zawiadomienie o zamiarze włącze­
nia fragmentu mojej książki do Pana antologii, aby potem napisać, że 
książka dawno jest już wydrukowana i że niczego nie można zmienić! To 
wszystko zakrawa na kpin)'. Widocznie uprawiane przez Pana gangsterstwo 
wydawnicze wymaga ubierania go w "literaturę". 

Józef CZAPSKI 

• 
Maisons-Laflitte, l października 1989 

OŚWIADCZENIE 

Na początku września zatelefonował do mnie do Neapolu dyrektor 
wydawnictwa Alfa. Wysłał do mnie jakoby już dwa listy, dziwił go brak 
odpowiedzi. Ani jednego z tych dwóch listów nie otrzymałem. O co w nich 
chodziło? Wydawnictwo Alfa przygotowało antologię My deportowani i włą­
czyło do niej rozdziały z mojego Innego świata. A ponieważ antologia "musi 
wyjść" 17 września, czy byłbym łaskaw dać teraz ustną zgodę? Odmówiłem 
kategorycznie. Dyrektor powiedział "no to trudno" i odłożył słuchawkę bez 
pożegnania. Co oznaczały słowa "no to trudno"? Mogły i powinny były 
oznaczać wycofanie rozdziałów mojej książki l antologii. Oznaczały, jak 
dowodzi wydana właśnie antologia, zignorowanie woli autora. 

Inny świat ma się ukazać lada dzień w Czytelniku. Zanim, jak ocze­
kuję, dyrektor Czytelnika stanie w obronie moich praw autorskich i swoich 
praw wydawniczych, chcę nazwać po imieniu postępowanie Alfy: uważam je, 
delikatnie mówiąc, za formę korsarstwa. 

Gustqw HERLlNG-GRUDZIŃSKI 

• 
Thónex, 21.8.1989. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Mam głęboką nadzieję, że p. Czesław Miłosz żartował, pisząc w Kultu­
rze 7/502-8/503, str. 21: "Otóż w 1945 roku nie było żadnych danych, 
które by mogły uzasadniać emigrację jako akt polityczny, chyba, że ktoś nie 
chciał rozumować trzeźwo". 

Rozumiałbym, gdyby autor artykułu "Ksawery, Jane i inni" miał na 
myśli względy uczuciowe, które wielu nie pozwalały w 1945 decydować się 
na pozostanie na Zachodzie, ale zaprzeczanie istnieniu względów polity­
cznych uzasadniających taki krok wydaje mi się co najmniej dziwne. Po 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 159 

Katyniu doświadczeniach Powstania Warszawskiego, po tym co działo się ": 
Polsce i wokół spraw polskich w roku 1944 - oszczędzę Panu RedaktorOWI 
dalszego wyliczania faktów ogólnie znanych przed 1945 rokiem - które dla 
wielu ludzi, a wśród nich zapewne i dla Pana Redaktora, były dostatecznym 
uzasadnieniem emigracji jako aktu politycznego.. . . dł' 

Więc chyba powyższa opinia p. Miłosza to jednak za~t! a em Sl,~ 
nabrać jak "biedna Zofia Romanowicz w swoim wspommemu z 1951 
(tamże str. 22). 

Łączę wyrazy wysokiego poważania 

Jan VENULET 

Czesław Miłosz odpowiada: 

Akt moralny nie jest tożsamy z aktem politycznym. Zostanie ''; 1?45 
roku na emigracji było całkowicie uzasadnione jako akt ~oralny .. Sml.em 
naiJJmiast powątpiewać, czy otwierało się wtedy pole dla dZlał~lnoścl ~oht~­
ków trzeźwej a więc nie opartej na złudnych rachubach. Totez ~tarają~ ~Ię 
odt~orzyć sta'n umysłu Ksawerego Pruszyńskiego w owym okreSie, powlm~­
nem był dodać, że nie wierzył w trzecią wojną światową, któr~ zdawała. Się 
b ć głównym, jeżeli nie jedynym, argume~tem jego oto~z~ma. ~rzy j~go 
o~romnych (cokolwiek o nich sądzimy) ~ohtycznych a~blcja~h~ me mys~ę, 
żeby mógł znaleźć dla siebie miejsce w owczesnym emlgracyj.ny~ u~ła~zl~. 
Wolę raczej uznać, że jego powrót do Polski był i I~g!czny I .~Ieumkmeme 
prowadził do jego klęski, co przecie jest istotą wszelkiej tragedII. 

Czesław MIŁOSZ 
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J.L., Kraków. - Książka "Na lewo jest Wschód" jest chaotyczna i mało 
ciekawa. Nie przyjmujemy do druku. ".. . . d 

W.K., Warszawa. - Pana książki ,,~ikt inny tyl~o ty ~Ie pr.zyjmuj~~y o 
druku. W naszym przekonaniu me przedstaWia ona zadn~j ":art~ CI. 

J.Z., Bonn (NRF). - Artykułu o stosunkach polsko-memlecklch nie 

zamieścimy. . , k " P I k' 
M A R Bruksela (Belgia). - Ma Pan zupełną raCJę, ze os arzame o s I .0 

. . a~tysemityzm szkodzi naszym interesom. Jednak Pana pret.e,nsje 
owinny być kierowane raczej pod adresem prymasa Glem~a. mz p. 

tngera i redakcji Le Soir. Artykuł w Le Soir nie przeszkodZił jednak, 
że Wspólny Rynek przyszedł ostatnio Polsce z pomocą gospod~rczą .. 

A Ł Bazylea (Szwajcaria). - Pana listu nie zamieścimy, krzywdZI bOWiem 
. ., zarówno Ryszarda Kapuścińskiego jak i autora artykułu. 



Krajowe wydanie «Kultury» 
Od lipca 1987 r. niezależne wydawnictwo MYŚL w Warszawie 
wydaje KULTURĘ paryską. Jest to integralny przedruk każdego 
numeru w normalnym formacie (w białej, a nie kolorowej okładce 
ze względu na trudności techniczne). Krajowe wydanie ukazuje się z 
niewielkim opóźnieniem w stosunku do wydania oryginalnego. 

Krajowe wydanie 
«Zeszytów Historycznych» 
Niezależne wydawnictwo PoMost w Warszawie rozpoczęło reedycję 
ZESZYTÓW HISTORYCZNYCH. Ukazały się już roczniki 1985, 
1986, 1987, 1988. W roku 1989 poszczególne numery ZESZYTÓW 
wydawane są w miarę ukazywania się edycji oryginalnej. 
Cena nr 88 - 2.1S0 zł; nr 89 - 3.000 zł + ewentualne koszty 
przesyłki - 250 zł. 

KULTURA i ZESZYTY HISTORYCZNE są do nabycia za 
pośrednictwem kanałów kolportażowych. Ponadto zamówienia można 
składać w wydawnictwie TEST: 20-147 Lublin, Aleja Spółdz. 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 
TOM 446 - ZYGMUNT HAUPT 

SZPICA 
I 

Opowiadania, warianty, szkice ' 
Materiały zebrane po śmierci Autora, które nigdy nie ukazały się 

w )\'ydaniu książkowym. Wstęp Renaty Gorczyńskiej. Szkic biogra­
ficzny opracował syn Autora, Arthur Haupt. 
Str. 280. Cena F. 120,00. 

• 
TOM 448 MARIA DANILEWICZ ZIELIŃSKA 

BIBLIOGRAFIA 1981-87 
Zawiera pełną bibliografię "Kultury", "Zeszytów Historycznych" 
oraz działalności wydawniczej Instytutu Literackiego 'w latach 1981-87. 
Str. 352. Cena F. 150,00. 

• 
TOM 449 - WITOLD BERES, KRZYSZTOF BURNETKO 

TYLKO NIE O POLITYCE 
Wywiady "Promienistych" ze Zbigniewem Bujakiem, Jackiem Fedo­
rowiczem, Ewą Kulik, Jackiem Kuroniem, Markiem Nowakowskim, 
Zbigniewem Romaszewskim i Krystianem Waksmundzkim. 
Str. 128. Cena F. 70,00. 

• 
TOM 451 KAZIMIERZ BRAUN 

POMNIK 
Powieść 

Str. 112. Cena F. 65,00. 

• 
TOM 453 GUSTA W HERLING-GRUDZIŃSKI 

DZIENNIK PISANY NOCĄ 
1984-1988 

Str. 394. Cena F. 170,00. 

I.N .• 93400 St-Ouen - 2060-1989 Cena 45 F 
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